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Wąbrzeżmne, czwartek dnia 13 maja 1937 r. | Rok 19 


W drugą rocznice zgonu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Z okazji drugiej rocznicy zgonu | go, co zrobił, a tam odpomiedź znaj- 
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Prawa Smierci- Prawa Życia 


Dwa lata mijają od chwili, kiedy 
bić przestało w Narodzie Wielkie ser- 
ce. 12 maja 1935 roku zagasły na za- 
wsze oczy jarzące się pod gęstymi łu- 
kami brwi. Cisza śmierci legła na o- 
bliczu Wodza Narodu i całunem bez- 
granicznego smutku spowiła cały Na- 
ród polski. Gdzie tylko rozbrzmiewała 
mowa polska, wszędzie gdzie docieka 
myśl polska, przyjęto ten cios z ogrom- 
nym przerażeniem ale także z dosto- 
jeństwem godnym narodu polskiego. 

Pan Bóg powołał go do siebie, by 
zdjąć zeń ciężar, jaki sobie Piłsudski 
sam nałożył, z przeogromnej miłości 
Ojczyzny. 

Odszedł nieugięty aż do końca, 
wspaniały i wielki, pogardliwy wobec 
cierpienia. Odszedł w imię prawa 
śmierci o której, stojąc nad trumną 
Juliusza Słowackiego w roku 1922, 
sam powiedział: 

„+.Gdy przed trumną staję: mó- 
wić muszę o śmierci, o wszechwład- 
nej pani wszystkiego, co żyje. Wszy- 
stko co żyje,umiera, a wszystko co u- 
miera, żyło przed tem. Prawa śmierci 
są bezwzględne. Są jakgdyby stwier- 
dzić chciały prawdę, że co z prochu 
powstało w proch się obraca. Gdy ka- 
mień na tafle spokojnej wody rzuca- 


my, powstają kręgi idące wszerz i za- 


mierające powoli. Tak żyją ludzie gdy 
śmierci bramy przepastne przekro- 
czą; kręgi powoli zamierają i nikną 
pozostawiając po sobie pustotę, a na- 
wet zapomnienie. Prawa Śmierci 1 
prawa życia: związane ze sobą, są 


bezwzględne i bezlitosne. Żyło ludzi 
mnóstwo i wszyscy pomarli. Pokole- 
nia za pokoleniami, żyjące codzien- 
nym życiem, zwykłym lub niezwy- 
kiem do wieczności przechodzą po- 
zostawiając po sobie jeno ogólne 
wsopmnienia. Wspomnienia gdzie 
imion nie ma i nie ma nazwisk. A jed- 
nak prawda życia ludzkiego daje nam 
i inne zjawiska. Są ludzie i są prace 
ludzkie tak silne i tak potężne, że 
śmierć przezwyciężają, że żyją i ob- 
cują między nami“, 

Piłsudski odszedł lecz pozostawił 
nam testament swój, który wyko- 
nać ślubowaliśmy. 

W imię prawa życia zmagamy się 
z pracą codzienną, torujemy drogę 
przyszłości tak jak On nas uczył. 


Im dłuższy okres czasu dzieli nas 
od rozstania się z Piłsudskim z tym 
większą wyrazistością i jasnością ry- 
sują się jego wielkie wskazania naro- 

owe. Cześć jaką otaczaliśmy go za 
życia potężnieje, a miłość do Józefa | 
Piłsudkiego winna nam być wiąza- 
dłem. które splecie wszystkie dłonie 
polskie w jedno mocne ogniwo, wszy- 
stkie bijące serca polskie w jeden po- 
tężny akord, zgody i jedności, pracy 
ez wytchnienia. 
| Józef Piłsudski 
hołd dziś oddajemy uczył nas, że nie- 
wiara i pesymizm są największymi 
(wrogami. Trzeba mieć wiarę, silną 


WIEGYCZWAZIZKZUNCE WODY ZEGRZE TA 
Tragiczna śmierć kajakowca 
w wirze pod berlinką 


Wczoraz w dniu otwarcia sezonu 
sportów wodnych wydarzył się w To- 
runiu na Wiśle tragiczny wypadek 
zatonięcia nieostrożnego kajakowca. 

Około godziny 13,00 — w chwili 
kiedy w Ośrodku Sportów Wodnych 
odbywała się uroczystość otwarcia 
sezonu, przejeżdżał na Wiśle na ka- 
jaku turystycznym 21-letni Feliks 
Rydzeński, zamieszkały przy ulicy 
Szosa Chełmińska 126a. Niefortunny 
kajakowiec jechał blisko pomostów 

ołożonych przy moście kolejowym 


yy prawdopodobnie z bliska przyglą-| 


dać się uroczystości. Nagle silny prąc 


jaki w tym miejscu potęguje koryto | 


międzyprzęsłowe rzeki — porwał ka- 
jak Rydzeńskiego i TE pod sto- 
jące niżej pomostów berlinki. Nastą- 
piło zderzenie z nimi, wskutek czego 
kajak wywrócił się, a nieszczęśliwy 
kajakowiec wpadł do berlinki. 

Wypadek zauważono na przysta- 
ni Ośrodka Sportów Wodnych, skąd 
wyruszyła natychmiast na pomoc mo- 
torówka Zarządu Wodnego. Energi- 
czne poszukiwania załogi motorówki 
oraz szyprów z berlinek za Rydzeń- 
kim nie dały jednak rezultatu. Mimo 
odkotwiczenia wszystkich berlinek 
Rydzeńskiego nie odnaleziono. Wydo- 
byto z wody jedynie uszkodzony ka- 
jak, wiosła i koszulę topielca. ` 

Jak się dowiadujemy, Rydzyński 


|wyjechał kajakiem z  Jakubskiego 
Przedm. gdzie wypożyczył kajak od 
siostry. Poszukiwania trwają. 


— TORUŃ. Wczoraj wieczorem 
wydarzył się w Toruniu tragiczny 


wypadek, który posiągnął za sobą 
śmierć 25-letniego Józefa Kilichow- 
skiego urzędnika Magistratu. 

Kilichowski przechodząc około g. 
22 przez most kolejowy, chciał zaim- 
ponować brawurą towarzyszącym mu 
kolegom i wszedł na barierę mostu. 
W pewnym momencie stracił jednak 
równowagę i wpadł do Wisły. 

Na podniesiony alarm znajdujący 
jsię na brzegu rybacy wypłynęli na- 
tychmiast łodzią na wodę. Kilichowski 
zginął już jednak w nurtach rzeki 
Dtoąd nie udało się go znaleźć. 


Historyczne 


, PRAGA. Podczas robót wykopa- 
liskowych w kraju w którym żyli a- 
| postołowie słowiańscy Cyryl i Meto- 
jdy na Welehradzie morawskim zna- 
|leziono niedawno grób kamienny. o 
którym archeolodzy pszypuszcza ją, 
że jest to grób księcia morawskiego 
Władysława. brata króla Przemyśla 
'Otokara I. Z powodu znacznego zawo- 


któremu cześć i | 


Marszałka Piłsudskiego Naczelny Ko- 
mitet Pamięci Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego rozplakatował m całej Pol- 
sce następującą odezwę: 

— Obymatele! 

Prze dwoma laty strudzone pracą 
przestało bić serce Józefa Piłsudskiego. 

Skurczem bólu odpomiedziały mi- 
liony serc m Narodzie. Iroską zasnu- 
ły się oblicza. Prysł spokój o jutro, 
którym oddychał każdy, gdy losy pań- 
stwa mw Jego ręku midziatł. 

Dziś r» Jego naukach pragniemy 
znaleźć mskazania, jak spokój odzy- 
skać, na czym poczucie naszej mocy 
zbiorowej ugruntorać. 

Zajrzyjmy m prarodzimą treść te- 


skiego i 
Wiejskich Obozu Zjednoczenia Na- | 
rodowego. 

Kierownikiem okręgu tarnopol- 


dziemy. 

Los Mu kazał przez cały życie iść 
m awangardzie i budzić ducha mw Na- 
rodzie. Budzić, by młasne siły roz prę- 
żył, by na swoje sumienia i honor swój 
byt Rzeczypospolitej przejął. 

By mo służbie na rzecz Państwa, ro 
jego obronie, ro poszanowaniu jego 


pra» — Naród przyszłość swą mlas- 
nym budomał wysiłkiem. 
Testament ten ro rocznicę zgonu 


przypominamy, niech na każdy dzień 

naszego życia wskazaniem będzie. 
Warszawa, na Zamku Króleroskim. 

Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


Mianowanie tymczasowych kierowników 
okregów organizacyj wiejskich O. Z. N. 


W dniu 10 maja szef Obozu Zjed-|skiego został 
noczenia narodowego płk. Adam Koc |wójt gminy Pawowór, b. pos. na Sejm, 
powołał tymczasowych kierowników | kierownikiem 
okręgów tarnopolskiego, stanisławow- |skiego został LS 
pomorskiego Organizacyj |Łysak, dyrektor Szkoły Rolniczej w 


p. Antoni Janowski, 
stanisławow- 
inż. |Jan 


okręgu 
mianowany 


Bereźnicy; kierownikiem okręgu po- 
morskiego mianowany został sen. 
August Serożyński. 


„— WARSZAWA. Pracownicy Pol- 


ciąg czasu sześciu miesięcy na rzecz 
Fundusu Obrony Narodowej. 
Po przeprowadzonej już zbiórce 


Koronacja 


W dniu dzisiejszym odbywa się 


wielka uroczystość koronacyjna w 
| Londynie. 
Anglicy z wielkim pietyzmem 


przygotowali uroczystość 12 maja. 
Przepych koronacji króla Jerzego i 
królowej Elźbiety ma przewyższać 
wszystko, eo dotąd gdziekolwiek i 
kiedykolwiek widziano. 

| Nie dziwnego. Wiele tronów rune- 
jło po wojnie. Lecz tron brytyjski nic 
[nie stracił, ze swej wartości, prestiżu 
|i blasku, w którym promienieje na 
olbrzymie imperium, zamieszkałe 
przez pół miliarda ludzi. 

| W imperium Brytyjskim, w któ- 
| rym słońce nie zachodzi, tron stał się 
spoidłem między krajem macierzy- 


wykopalisko 


dnienia odkrytych korytarzy, roboty 
musiały być przerwane aż do wy- 
czerpania wody. Znaleziono również 
dwa szkielety, których części są ska- 
mieniałe. Ciekawe te odkrycia pod 
bazyliką welehradzką ściągają setki 
pielgrzymów i badaczy archeologicz- 
nych nawet z zagranicy. 
— © — 


Obywatelski czyn 


akcja dała następujące rezultaty: od 


wolę, pewność siebie, a przyszłość ja- |Skiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej | robotników zebrano 5.270,65 zł. od u- 
Śniejszą będzie niż smutne „dzisiaj*,|W Warszawie opodatkowali swoje po- | rzędników i Zarządu 3.920,18 zł co da- 
bory po 5 proc. mesięcznie na prze- | 


ło razem 9.190,83 zł. 
Sumy te były wpłacane w każdym 
miesiącu do PKO. na konto nr 6 „F. 


O. N. 


londyńska 


stym a samodzielnymi dominiami i le- 
żącymi na drugiej półkuli kolonia- 
mi. W społeczeństwie argielskim nie 
ma różnie jeżeli chodzi o koronę. 

Wszyscy chylą głowę przed jej 
majestatem, od _najskrajniejszych 
konserwatystów do lewicowców partii 
socjalistycznej. Bo korona reprezen- 
tuje potęgę, bogactwo i tradycje, 
Wielkiej Brytanii. 

W tych podniosłych uroczystoś- 
ciach wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich części świata. 

Do Londynu jechali reprezentanci 
szefów i rządów wszystkich państw, 
aby złożyć hołd tradycji i wielkości 
Wielkiej Brytanii. 

Polsk a, którą łączy z Anglią 
jaknajserdeczniejsze stosunki, wy- 
pływające ze wzajemnego zrozumie- 
nia interesów, bezpośredniej współ- 
pracy międzynarodowej dla dobra 
pokoju powszechnego, w dniu koro- 
nacji jednoczy się z narodem angiel- 
skim w jego nastroju radości. Delega- 
cja polska biorąca udział w uroczy- 


| stościach, nie będzie tylko oficjalną re- 


prezentacją Państwa Polskiego, bę- 
dzie też mandatariuszką całego naro- 
du Polskiego w jego uczuciach szczerej 
sympatii dla Wielkiej Brytanii. 

—— 
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MADRYT. Po silnym bombardowa- 
niu artyleryjskim, wojska 
wysadziły w powietrze most, przez 
który pawstańcy komunikowali się z 
oddziałami, oblężonymi w mieście uni- 
wersyteckim. 

Na froncie madryckim ujawnia się 
od wczoraj pewne podniecenie. Już od 
godz. 5 rano pojedynek artyleryjski. 
który toczył się przez cały dzień wczo- 
rajszy. został podjęty ze wzmożoną si- 
lą. Detonacje od wybuchów pocisków 
powstańczych, padających głównie na 
centralne dzielnice miasta, łączyły się 
z hukiem wystrzałów baterii rządo- 
wych. Około godz. 8 kanonada przy- 
brała charakter gwałtowny. Pociski 
padały niemal wszędzie. głównie jed- 
nak na Gran via, oraz ulice Horeleza i 
Fuencaral. Na ulicy Barquillo uległo 
zniszczeniu kilka domów. Na ulicach 
nie widać było przechodniów, lecz ok. 
godz. 9 śpieszący do pracy musieli o- 
czekiwać w tunelach kolejki podziem- 
nej i pod bramami domów na przerwę 
w bombardowaniu. W krótkich chwi- 
lac hciszy niektóre osoby usiłowały po- 
suwać się dalej, lecz nowe detonacje 
zmuszały je do ponownego ukrycia się, 
Około godz. 10 warczenie motorów sa- 
molotowych wzmogło ogólny niepokój 
lecz aparaty leciały tak nisko, że mie- 
szkańcy stolicy mogli z łatwością po- 
znać, że są to rządowe samoloty myś- 
liwskie, które udawały się w okolice! 
Casa del Campo i mostu francuskiego. 
celem przeszkodzenia ewentualnym | 
próbom ofenzywy ze strony powstań- 
ców. Około godz. 11 bombardowanie 
miasta zostało zakończone. 


MADRYT. Na froncie północnym | 
toczy się bez przerwy ożywiona walka. 
Na niektórych odcinkach tego frontu. 
bitwa trwa nieprzerwanie od 2 dni. 

Natarcia przeciwnika koncentrują 
się jednocześnie w czterech punktach: 
w rejonie przybrzeżnym na zachód od 
Bermeo, na półn.-zach, od Bermeo w 
rejonie masywu górskiego, nieco na po- 
łudnie od Rigoitia i wreszcie w okoli- 
cach Ibarruri między Guernica i Du- 
rango. Na wybrzeżu powstańcy zasto- 
sowali w walkach najnowocześniejszy 
sprzęt wojenny. a natarcie ich oddzia- 
łów było niezwykle silne. Na odcinku 
masywu Sollube wojska rządowe zdo- 


rządowe | przyjaciela, 


Z wojny domowej w Hiszpanii 


łały zahamować posuwanie 
Na południe od Ibarruri 
w kierunku na Durango powstańcy po 
przygotowaniu lotniczym i artyleryj- 
skim rzucili swe oddziały masą do e- 
nergicznego ataku. Wojska rządowe 
zatrzymały natarcie, zachowując swe 
mocno ufortyfikowane pozycje. 

Rankiem oddziały rządowe obsa- 
dziły punkty 309 i 330, mające powa- 
żne znaczenie strategiczne. 


MADRYT. Havas donosi, że wojska 
rządowe, kontynuujące rozpoczętą nie- 
dawno akcję na południe od Toledo, 
zbliżyły się do tego miasta na edleg- 
lość 1 km. 
była w łączności z wojskami, które po- 
sunęły się już naprzód od północy. 

Podczas gdy wojska ie zmuszały 
powstańców do skoncentrowania sił na 


odcinku południowym, oddziały, ope-| W dali 30 unaia lk Pocidłzy W 
« . 5 z 


,dziną 19 a 19,20 wydarzyła się kata- 
strofa lotnicza w Wenecji pod Gąsawą. 
Katastrofie uległ samolot myśliwski z 
Torunia, pilotowany przez ppor. Wła- 


rujące na południu. skierowały wszy- 
stkie wysiłki na drogę Arges — Toledo. 
Powstańcy musieli cofnąć się aż do li- 
nij, broniących bezpośrednio wejścia 
do miasta. Gros ich sił znajduje się 
obecnie w samym Toledo. 

_ Donoszą dalej, że większość gma- 
chów, zamienionych przez powstań- 
ców na fortece, została częściowo zni- 
szczona przez armaty rządowe. 


— BARCELONA. Podczas gdy ko- 
biety ropaczają, stojąc w kolejce za 
żywinością, a Barcelona pozbawiono 
jest niezbędnych artykułów pier- 
wszej potrzeby: patrole kontroli u- 
jawniły w garażu na ulicy Balmos 
228, zamienionym na tajny magazyn 
Ministerstwa _ Aprowizacji, 210,000 
kg. gnijących kartofli. Comorera, rad- 
ca tajny 
(równocześnie rekretarz okręgu or- 
ganizacji komunistycznej). skoro do- 
wiedział się, że wyszła na jaw kom- 
promitująca go afera, wysłał do gara- 
żu policję, aby zabrała kartofle na ce- 
le wyżywienia policji którą w ten 
sposób chciał pozyskać. Kobiety jed- 
nak udały się same do garażu, zabo 
awanturę, a kartofle rozdawały po- 
między siebie. Tak postępuje ideowiec 
stalinowski i to w chwili kiedy nie 
tylko ludowi, ale towarzyszom na 
froncie brak żywiności. 


„GŁOS“ 


się nie- | 


departamentu aprowizacji | 


|przez ministra Rzeszy 


| powitał w 


| wniczą. 
mówienie wyrażeniem najłepszyc 
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. . . a 
BERLIN. Na bankiecie, wydanym 
; Francka na 
| cześć min. Grabowskiego, z udziałem 
licznych przedstawicieli polskich i nie- 
mieckich kół prawniczych i urzędo- 
| wych, min. Franck, jako gospodarz, 
serdecznych słowach gościa 
polskiego, dając wyraz swemu zado- 
woleniu z powodu ścisłego kontaktu 
| między niemiecką i polską nauką pra- 
Min. Franck zakończył prze- | W 
ży- 
czeń dla Prezydenta R. P., Marszałka 


skiego. 


bowski. 


zaznaczyć należy, że 
poświęca tej wizycie 


bowskiego. 


Śmigłego-Rydza i całego Narodu Pol- 
W odpowiedzi przemówił min. Gra- 


W uzupełnieniu sprawozdania o po- 
bycie min. Ca karaiiogS w Berlinie, 
rasa niemietka 
użo miejsca, in- 
formując dokładnie o wszystkich od- 
bywających się z tej okazji imprezach. 
szeregu pism niemieckich ukazały 
się fotografie i życiorysy min. Gra- 


Operacja ta prowadzona | 


Samolot z Torunia 


wpadł do jeziora pod Gąsawą 


| dysława Urbana. 


Małpi 


LIVERPOOL. 


ogrodzie izoologicznym 


sa, zostali 


cy w popłochu uciekli.. 


Katastrofa wydarzyła się nad jezio- 
rem weneckim, w odległości około 300 
mir. od brzegu wskutek defekiu silni- 
<a, który nagle przestał pracować. Sa- 
molot wpadł do Jeziora pomiędzy dwie! wiatowy i kom. pow. PP. 


odbywiał 
spacer po głównej alei uwiązany na 
ciężkim żelaznym łańcuchu szympans. 
w pewnej chwili małpa zerwała łań- 
cuch i poczęła uciekać. Trzej ludzie, 
którzy usiłowali zatrzymać szympan- 
poranieni i poturbowani. 
Małpa wdarła się mastępnie do pobli- 
skiego cyrku i tu zraniła portiera, za- 
stępującego jej drogę. Z kolei szym- 
pans wskoczył przez otwarte okno do 
pewnego biura, gdzie w pokoju Dy- 
rekicji powywracała szafy. Urzędni- 
Szympans 
przebiegając ulice dopadł uciekają- 
cego przed nim robotnika na placu 
‘zabaw dla dzieci i ciężko go pokale- 


cą i z trudnością wydobyłli s 


go lotnika, który na szczęście nie 
niósł żadnych obrażeń. 


mowano władze bezpieczeństwa. 


wybryk 


licjantowi i odstawić do og 
logicznego. 
—6— 


MAJ 


zdrowienie stosunków dla 
katolickiego w Niemczech. 


NN O NH MN 


23) 
Ciąg dalszy 
W milczeniu suaęli gankiem, który 
okazał się dla nich takim "'espodzie- 
wanym ratunkiem, Jedyn Orlik nie 


tracił pewności siebie a nawet humoru, 

—. Będą siedzieli tam w otworach, 
jak psy czające się, aż wyskoczy z no- 
ry zwierzyna, Żal mi ich, że się nie 
doczekają. Gdy jednak za plecami za- 
świerę im jakimś folwarczkiem, do- 
myślą się. że całe czekanie było rada- 
remne 

ROZDZIAŁ VIII, 


Zmylone ślady. 


Późną nocą do komendanta poste- 
runku policji w Czerwonym Borze, 
Mikolaja Chrapowieckiego, zgłosiła się 
kobieta, z wyglądu wieśniaczka, i za- 
wiadomiła, że banda Orlika ukrywa 
się w Wilczym Dole, w podziemnych 
gankach, zaczynających się nad brze- 
giem Kamionki, a mających tajemae 
wyjście w lesie, Jak wynikało z zez 1ań 
kobiety, te ganki służyły bandzie jako 
kryjówki w ciągu ostatnich dwu lat, 
i to właśnie w tym czasie, kiedy banda 
po jakiniś większym napadzie zapada- 
ła się wprost pod ziemię, nie pozosta- 
wiając po sobie najmniejszych nawet 
śladów 

-- Niech pan tylko pomyśli — mó 
wił Chrapowiecki swemu zastępcy, 
przodowajkowi Sobocińskiemu te 
dranie spokojnie siedzały u nas pod 
nosem w tym czasie, gdyśmy biegali 


Powieść z lat 1921—24 na Polesiu. 


po bezdrożach i głuszach obszukując 
każdą, najmniejszą nawet krzewinę 
na terenie całego powiatu. 


Doniesienie było tak szczgółowe, że 
dwaj posteruakowi przypomnieli sobie, 
że istotnie w czasie obławy po lasach, 
nad brzegami Kamionki widzieli to 
miejsce, gdzie rzeka przecina piaszczy- 
sty pagórek, Nigdy jednak nie przy- 
puszczali, że w odległości kilku kroków 
od rzeki dobrze zamaskowane kryje 
się wejście do podziemnych ganków, 
będących pozostałością po zamku, © 
którym mówiono w związku z leżący- 
mi tam w rzece wielkimi kamieniami. 


Zdenerwowany i podniecony dodie- 
sieniem, Chrapowiecki zmobilizował 
natychmiast całą obsadę posterunku, 
składającą się z ośmiu ludzi. Zadzwo- 
mil do komeady powiatowej į zażądał 
posiłków  Zawiadomił sąsiednie poste. 
runki z prośbą o pomce Słowem zrobił 
wszystko co doń należało, Zapomniał 
tylko o jednym — nie zatrzymał kobie- 
tv, która przyniosła tę sensacyjną wia- 
domość Gdy się zorientował, że nale- 
żało to uczynić, kobiety już w Czerwo. 
nym Borze nie było. 


Jaszcze nie wzeszło słońce, gdy dwa 
oddziały uzbrojoaej policji w sile około 
40 ludzi. prowadzone przez Chrapo- 
wieckiego, opuszczały Czerwony Bór, 
udając się w stronę Wilczego Dołu, 

Odszukanie miejsca i obsadzenie 
obu wyjść nie zajęło wiele czasu, 


Zwierzyna została zamknięta w pu- 
lapce 

W planie nie było wchodzenia do 
kryjówki, gdzie można było dostać się 
jedynie pojedyńczo, i gdzie w ciemna- 
ści banda mogła się bromić doskonale, 
znając teren i rozkład podziemi, 

Jak wynikało z doniesienia owej 
tajemniczej kobiety, banda nie posia- 
dała żadnych zapasów żywności i wła- 
śnie oczekiwała na nie. Z tem, co mieli 
nie wytrzymają dłużej jak trzy dni. 
Chrapowiecki postanowił więc głodem 
zmusić bandę do poddania się lub 
wyjścia na zewnątrz 

Tymczasem gęsto obsadził oba wyj- 
ścia, przez cały dzień osobiście kontro- 
lując, czy nie istnieje dla bandy jakaś 
możliwość ucieczki. 

Wieczorem zapowiedział swój przy- 
jazd sam komemdant powiatowy wraz 
z oddziałem policyjnym, który miał 
wzmocnić oblężenie, 

— Wówczas sprawa zupełnie stanie 
się łatwa do rozwiązania! — rozmyślał 
Chrapowiecki i ani przez sekundę nie 
wątpił, że teraz nareszcie uda się 
zlikwidować tę nieuchwytną dotych- 
czas bandę. W głębi serca komendanta 
posterunku kołatać poczęła zrazu nie- 
śmiała, a potem coraz bardziej pewna 
siebie myśl o awansie, kto wie, czy nia 
do samej stolicy, 

Do południa było zupełnie cicho. 

W jasno zielonej oprawie trawy 
i krzewów na uczestników obławy spo- 
glądały puste czeluście wejść do pod- 
ziemi. 

Chrapowiecki, którego niecierpliwi. 
ło takie beznadziejne czekanie, kazał 
z obu końców dać do wejścia salwę. 
Gruchnęły strzały dym zasłonił 
wyjścia. Ale obie czeluście odpowie- 
działy grobowym milczeniem į po roz- 
sauciu się dymu, znów ponuro patrzy- 
ły na ludzi. 

Zmęczony bezsenną nocą Chrapo- 
wiecki popołudniu odjechał do domu, 


nakazując zawiadomić go natychmiast, 
gdyby się coś stało. Przekonany, że 
zrobił ze swej strony wszystko, aby nie 
pozwolić bandzie uciec, usnął ze świa. 
doniością dobrze spełnionego obo- 
wiązku. 

Było około godziny czwartej po po- 
łudniu, gdy Chrapowiecki poprzez sen 
poczuł, że ktoś go woła į ciągnie za 
ramię, Zerwał się. Przed nim stał je- 
den z jego policjaatów ze śmiertelnie 
przerażoną twarzą, 7 

— Uciekli, 4 

To hyła pierwsza myśl, która przy- 
szła Chrapowieckiemu do głowy i aż 
mu się włosy zjeżyły z przerażenia. 

-- Uciekli? Mów że! — wrzasnął. 

— Nie uciekli, siedzą —- odparł po- 
licjant. 

-- Więc cóż się stało? — zapytał 
już spokojniej komendant. 

— Przed godzinę złupiono doszczę. 
tnie Rokitkę, zabrano wszystkie konia 
z uprzężą i dwór puszczono z dymem. 
Całą służbę powiązaną jak bydło zna. 
leżliśmy w lodowni. 

-— Człowieku! Co ty pleciesz? 
rzekł blednąc komendant. — Kogo spa. 
lono? Kto spalił? 

-— Melduję panu komendantowi, że 
to jest ściśle zbadane Rokitka poszła 
2? dymem 

— Więr kto jest sprawcą najazdu? 
Kto pali i kradnie, jeżeli oni siedzą 
tam jeszcze w tych norach? — wrza- 
snął tupając nogami komendant, 

— Narazie nie ustaliliśmy... Mówią 
jednak. że to on. 

-— Kto? 

— Orlik, panie komendancie! 

Chrapowiecki przeczuwał, że nsły- 
szy taką odpowiedź, Nałożył szybko 


mundur i czapkę i wybiegł z poste- 
ruuku. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


przejeżdżające łodzie rybackie, w któ- 
rych znajdowało się ok. 10 osób. Ry- 
bacy pośpieszyli natychmiast z ię 

ĝo- 


szczętnie rozbitego aparatu, ogłuszone- 


- 


Bezpośrednio po katastrofie zaalar. 
a 


miejsce wypadku przybył starosta po- 


W futejszym czył. W końcu, zwierzę uspokoiło się 
i upełnie bez oporu dało się ująć po- 
u zoo- 


INTENCJE OJCA ŚW. NA MIESIĄC 


BERLIN. Z oficjalnych kół kościeł: 
nych komunikują, że Ojciec św. wy- 
raził życzenie, by intencją tegorocz- 
nych nabożeństw majowych było u- 
Kościoła 
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„GŁOS“ 


Polska a problem kolonialny 


Problemat kolonialny, wysuwający 
się coraz bardziej na czoło zagadnień 
chwli bieżącej i rozrastający się z dniem 
każdym bujniej i szerżej, nie da się już 
obecnie sprowadzić do rzędu ważkich 
zagadnień natury utylitarnej. 


Sięga on niezmiernie daleko, obej- 
muje wszystkie niemal kraje obojga 
kontynentów, pochodzi aż pod biegu- 
ny, budzi się w sercu niedostępnych 
puszcz, prerii i pustyń, chwieje się na 
falach egzotycznych mórz, omywają- 
cych brzegi starego i nowego świata, a- 
tole wysp koralowych i przeróżne przy- 
lądki złych czy dobrych nadziei. 


Problemat ten, ważki niezmiernie w 
atmosferzę zachwianej równowagi świa- 
towej. wzmógł czujność nasyconych, za- 
ostrzył żądzę władzy u jednych, du- 
mę u innych, pragnienie uzyskania spra- 
wiedliwości pośród upośledzonych — a 
jednocześnie odbił się echem stokrot- 
nym w koloniach, wśród tych „których 
losy legły na szali, aczkolwiek sami ci 
murzyni, żółci, czy malajczycy nie mają 
najmniejszych złudzeń i dobrze wiedzą 
oddawna, że w najlepszym razie zmie- 
ni się coś w metodach rządzenia — ale 
nie zachwieje się system, ta wola żelaz- 
na, którą zdobywca narzuca swym bez- 
silnym poddanym. 

W kwestiach kolonialnych wiele ma 
dziś do powiedzenia polityk. Zastanawia 
się nad nimi ekonomistra — waży je o- 
ficer sztabu głównego, w dbałości o su- 
rowce dla armii. Śledzi je bacznie soc- 
jolog, demograf, antropolog, historyk — 
a wreszcie bierze je na swój warsztat i 
pisarz, dbały o ciągłość ideową swego 
narodu i państwa. Inaczej się do tych 
problemów odnosi Anglik, niż Włoch 
Francuz zrozumieć nie może niemiec- 
kiego punktu widzenia — a z pewnym 
niezdecydowaniem staje przed tym 
kompleksem Polak, nieprzyzwyczajony 
do myślenia tymi kategoriami. Jednako- 
wóż w polskim dorobku historycznym 
spoczywa moc materiału, który należa- 
łoby w chwili obecnej poważnie prze- 
myśleć i stworzyć na tej podstawie pe- 
wien ogólno-polski — jeśli nie ściśle 
praktyczny, to przynajmniej moralny 
program, zgodny ze wskazaniami dzie- 
jów i z rzetelniej pojmowaną treścią 
polskości. 


Pozwolę tu sobie na pewne odchy- 


lenie od aktualności tematu i sięgnę do 
wspomnień z przed kiłkunastu lat. 


Otóż wkrótce po wojnie, spotkałem 
się w Paryżu z nieżyjącym już dziś sta- 
rym moim kolegą uniwersyteckim, dok- 
torem praw Rene Boisneuf, senatorem 
Gwadelupy, wysyłającej, jak wiadomo, 
swoich przedstawicieli do Izb francu- 
skich. Mój kolega był najpiękniejszym, 
najczarniejszym typem murzyna, jaki 
widziałem w życiu. Gdyby nie heban 
jego skóry, powiedziałbym, że było w 
chwili naszego spotkania w wyrazie coś, 
co nazwałbym wypiekami na twarzy. 
Dziwnie był rozentuzjazmowany — i 
zaczął się odrazu wywnętrzniać, z obja- 
wami wyraźnego wzruszenia. 


Otwarcie przedszkola 


— Skończył się właśnie Kongres 
Panafrykański w Paryżu. Było nas kil- 
kuset przedstawicieli najrozmaitszych 
państw, kolonij i części świata. A pod- 
czas tego kongresu była chwila, której 
nie zapomnę nigdy. Mówiono o Kongre- 
sie Wersalskim i o jego skutkach — a 
rzeczą, która wywołała istny paroksyzm 
radości — był temat wskrzeszenia Pol- 
ski. Fakt, że największa zbrodnia dzie- 
jów została naprawiona — znalazł w 
sercach kilkuset czarnych delegatów e- 
cho tak żywe jak żadna inna kwestia, 
bezpośrednio nas obchodząca. 


Jest to pierwszy krok —  wołano 
— ku odrodzeniu poczucia sprawiedli- 
wości na świecie. Jest to dowód, że 
pośród białych budzi się sumienie. Że 
nie wolno ciemiężyć innych, pozbawiać 


h wolności, narzucać im siłą obce 
władztwo, obcy język, obce obyczaje. 
e przyjdzie wreszcie czas, gdy siła 
brutalna ukorzy się przed prawem. 
przed zmystym moralnym — przed tą 


olbrzymią potęgą, pubudzającą do wal- į ż SA ; A 
1 ! potega, p SAN, | — choćby w imię własnej przeszłości, 


ki miliony 


a której na imię wolność. 


— Ale to nie wszystko — entuzja- 
zmował się mój czarny kolega. Mówio- 
no na kongresie, że rozpoczyna się zno- 
wu misja historyczna Polski. Tej Pol- 
ski, która nigdy nikogo nie ciemiężyła 
— która była ostoją wolności indywidu- 
alnej, wolności sumienia i myśli. — Któ- 
ra wypisała na swych sztandarach —- 
za wołność naszą i waszą — a która 
dziś, po stu pięćdziesięciu latach niewo- 
li, jeszcze bardziej nauczyła się cenić 
skarby wolności. Wy o tym pewno na- 


RAPTULARZYK HISTORYCZNY 


8 III 1799 r. 


Kniaziewicz wręcza rządowi francu- 
skiemu sztandary, zdobyte przez I Legię 
w wyprawie na Neapol. — Wyprawa ta 
była dalszym ciągiem podboju Włoch 
przez Napoleona, w której to wojnie Po- 
lacy oprócz sławy niepospolitego męstwa 


Gen. K. Kniaziewicz 
(M. Światpol) 


pozostawili po sobie wspomnienie taktow- 
nego i ludzkiego obchodzenia się z ludno- 
ścią. Wynikiem wyprawy na Neapol było 
powstanie Rzeczypospolitej  partenopej- 
skiej, która podobnie jak rzeczpospolita 
rzymska, została uzalażniona od Francji i 
podlegała jej wpływom. Upadek Napoleo- 


„Rodziny Kolejowej” 


W związku z obchodem św. narodo- 'go z okazji uroczystości. Po poświęce- 
niu złożył delegat Zarządu Okręgu gma 
„R. K” w Bydgoszczy p. Mielcarek 

Księdzu proboszczowi serdeczne po- to Zarząd Okręgu wydatkował kwotę | 
dziękowanie za dotychczasową współ- około 2000 zł. Po zwiedzeniu 
pracę i poświęcenie przedszkola, oraz szkola pochód wyruszył na 
|zilustrowai cele nowopowstałej insty- gdzie wygłosił przedstawiciel 
'tucji wzywając wszystkich zebranych okolicznościowe przemówienie z okaz 
ido otoczenia opieką przedszkola: któ- ji 5-go Maja. 

ire będzie kształcić charaktery młode- | 
lgo pokolenia. Nadto zaapelował do dziny Kolejowej delegat Zarządu O- 
(druhów kolejowej drużyny harcer- kręgu dokonał przeglądu 
w gromady harcerskiej. 
swej pracy postępowali w myśl zasad! 
harcerskich a Opieka Rodzicielska o- Zarząd Koła 


wego w dniu 3 maja odbyło się 
w jabionowie Pom. inauguracyjne 
otwiarcie (przedszkola: zorganizowa- 
nego staraniem Okręgu Pomorskiego 
Związku Zachodniego. O godz. 8-mej 
wyruszyły wszystkie organizacje z 
dworca kolejowego na rynek, skąd 
nastąpił wymarsz do kościoła para- 
fialnego. Uroczyste nabożeństwo ce- 
lebrował Ks. proboszcz Czubek. 
Po mszy św: pochód wyruszył do 
przedszkola Rodziny Kolejowej, gdzie 
prezes Koła p. Zając przyjął wszyst- 
kie miejscowe delegacje z licznie ze- 
branym duchowieństwem. Przed doko 
naniem aktu poświęcenia Ksiądz pro- 


skiej oraz gromady zuchów aby 


parła się na wezwaniu nacz. 


| 


na przekreślił te zamiary, a Włochy szyb- 
kimi krokami poczęły dążyć do zupełnej 
niepodległości. 


9 III 1863 r. 


Bitwa Padlewskiego pod  Myszynem, 
zakończona zwycięstwem Polaków. W 
powstaniu styczniowym była ta potyczka 
jednym z wielu epizodów wypierania Ro- 
sjan z kraju. Partyzantka, której widownią 
był cały zabór rosyjski w początkach po- 
wstania, z czasem przekształciła się w 
bardziej regularne działania wojenne, ni- 
gdy jednak nie przyjęła charakteru regu- 
larnej wojny, a to wobec szczupłości od- 
działów powstańczych, które źle były wy- 
posażone w sprzęt wojenny i nie mogły 
stawiać czoła nieprzyjacielowi w wielkich 
bitwach. 


Padlewski 


| 
| 


Str. 3 


wet nie wiecie w Polsce, ile nadziei wią: 
że się z waszym odrodzeniem. Cztery: 
sta milionów moich czarnych braci do: 
wie się rychło, że jest państwo na świe: 
cie, samo imię którego jest synonimem 
straży wolności i poszanowania godno- 
ści ludzkiej. Czarni spodziewają się zna: 
leźć w Polsce daleką, ale możną orędo: 
wniczkę, mającą głos w Lidze Narodów 
i gotową zawsze do obrony uciśnionych 


| Dziś od was tylko zależy, by imię Poł- 


! teraz, 


Ę podróżach do Polski i o 


pansji, w myśl przedłożonego mi przez 


ski znane było, jak jakaś legenda w ka- 
żdej zapadłej wiosce murzyńskiej i by 
to imię powtarzane było z czcią i z na- 
bożeństwem... 


Minęły od tej rozmowy lata — a oto 
w tych dniach, z powodu roz- 
brzmienia problemu kolonialnego — 
znowu w rozmowach moich z czarnymi 
przyjaciółmi odezwała się nuta podob- 
na. 


Odwiedził mnie dr. Leo Sajous, kon- 
sul generalny Liberii, jeden z głównych 
doradców rządu w Monrowii w spra- 
wach polityki światowej w ogóle, a w 
stosunku tego rządu do Polski w szcze- 
gólności. Traktat Simpson Makarczyk 
znalazł realny grunt. Dr. Sajous opc- 
wiadał mi mnóstwo szczegółów o swych 


rozmowach z wybitnymi Polakami. Od- 
zywa się on z niekłamanym szacun- 
kiem o Ś. p. generale Orlicz-Dreszerze i 
o tych jego” wysiłkach i planach, które 
zniweczyła przedwczesna śmierć tego 
pełnego energii człowieka o bystrym, 
mądrym i wszechstronnym Światopo- 
glądzie. Po nitce do kłębka, snując nić 
wspomnień, dr. Sajous doszedł do wi- 
zyty swej w Belwederze. 


Projekt ekspansji ekonomicznej i 
kulturalnej Polski w Liberii zasługuje 
na jak najdalej idące poparcie — po- 
wiedział Marszałek Piłsudski — i na to 
poparcie z mej strony możecie panowie 
liczyć w Monrowii. A o ile chodzi o na- 
sze zamiary — zwrócił się Marszałek 
do obecnych Polaków — to uprzedzam 
z góry niepoczytalnych amatorów a- 
wantur kołonialnych, którzy znaleźć się 
mogą — żo poparcie moje ogranicza się 
jedynie do programu przyjaznej eks- 


was projektu. Na żadne marzenia o pod- 
bojach nie ma w Polsce miejsca. 


Zreasumowałem wyżej dwa zasad- 
nicze momenty, odnoszące się do zrea- 
lizowania bazy moralnej polskiego pro- 
gramu kolonialnego. Z jednej strony 
zaznaczyłem, czego spodziewają się od 
nas kolorowe ludy, jakie mamy możli- 
wości przed sobą, jak daleko zajść mo- 
że promieniowanie Polski — a z dru- 
giej przytoczyłem zdanie tego człowie- 
ka, który przez całe życie szedł pod 
sztandarem wolności i czuwał, by ma- 
rzenia o ekspansji kolonialnej nie prze- 
rodziły się w Polsce, w samym zacząt- 
ku ruchu kolonialnego, w jakieś dąże- 
nie do bodbojów. 


Moment ten jest niezwykle ważny — 
gdyż nawet sami Anglicy, nie grzeszą- 
cy zbytnią łaskawością w stosunku do 
murzynów, czy Hindusów, zwrócili 
świeżo uwagę świata, przez usta b. mi- 


Komunikat P. B. R. w Grudziądzu 


W Związku z mylnymi 
cjami, jakie ukazały 


przed- 
rynek, 
miasta 


Po uroczystości w przedszkolu Ro- 
drużyny i 


O godzinie 1-szej 


podejmował 
„Rodziny 


odbyła 


wy- 
wokalno-muzyczną stronę 


wania w przedszkolu hasła „Bóg i|„Rodzinie Kolejowej“ za uruchomie- programu wypełniła kolejowa druży- 
Ojczyzna” oraz podkreślił chwalebną (nie przedszkola oraz obietnicę przy: na harcerska. Po wspólnym odśpiewa- 
inicjatywę i działalność stowarzysze- dzielenia w najbliższym czasie świet- niu pieśni „Boże coś Polskę — prezes 
licy harcerskiej. Po tej uroczystości Zarządu Kola podziękował zebranym 
zebrani zwiedzili urządzenie przed- |za tak liczne przybycie, po czym na- szenia wraz z opłatą do dnia 15 maja przyjmu- 
zesa Zarządu Okręgu p. Mgr. Batyckie iskola „Rodziny Kolejowej”, na które |stąpiła zabawa towarzyska. 


nia „Rodziny Kolejowej“. Z kolei od- 
czytano życzenie, nadesłane przez pre- 


informa-| rolnictwa 
| i ly, się w miejsco- Bank Rolny podaje do wiadomości, iż 
|wej prasie o odnośnie kredytów dła na województwo pomorskie urucho- 


Í 


| 


omorskiego, Państwowy 


miono kredytów ulgowych, przy o- 
procentowaniu 3 proc. rocznie, na 
kwotę zł 450,000. Kredyt siewny na 
warunkach ulgowych przeznaczony 
jest dla drobnych rolników, dotknię- 
tych zeszłoroczną klęską nieurodzaju, 
Ponadto na normalnych warunkach, 
przy oprocentowaniu 7.5 proc. rocznie 
na uzasadnione ogólne potrzeby gos- 
podarcze uruchomioo kredytów na 
kwotę zł 600,000. 


Również przydzielony został dla 


|n. województwa kredyt bezprocento- 
Kolejowej“ | 
władz gości obiadem. a wieczorem 
stowarzyszenia „Urabiajmy młodsze się uroczysta akademia w poczekal- 
boszcz wygłosił okolicznościowe prze- pokolenie na dobrych synów i córki ni III kl. na st. Jabłonowo z urozmai- | 
mówienie, w którym wezwał przedsta Kościoła i Ojczyzny”. Następnie zło- conym programem. Nadmienić 
wicieli Koła Rodzicielskiego do stoso- |żył druh Krajczewski podziękowanie pada iż 


wy na zakup sadzeniaków 
czanych. rakoodpornych: 


ziemnia- 
na okres 


'9-miesięczny na kwotę zł 55,000. 


© Do Częstochowy. Pielgrzymka Katolic- 
kiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej na 
Jasną Górę odbędzie się w dniach 7 — 10 czer- 
wca br. Bliższych informacji udzielają i zgło- 


ją Kierownictwa oddziałów KSMŻ. 
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„GŁ OS" 


Anglia, Włochy i Libia 


Po ostatecznym powzięciu decyzji 
przez parlament angielski doprowadze- 
nia stanu zbrojeń nagielskich do pozio- 
mu wymaganego przez jej plany po!ity- 
czne, decyzji połączonej z uchwaleniem 
wykonania olbrzymiego wysiłku finan- 
sowego, nastąpiła podobna decyzja 
Włoch. Nie jest ona tak konkretna, jak 
angielska, ale nie stanowi też komplet- 
nie opracowanego planu, znajdującego 
się w przededniu rozpoczęcia realiza- 
cji. 

Uchwała Rady Faszystowskiej jest 
natomiast powzięta z rozmachem, cha- 
rakteryzującym wszystkie poczynania 
reżimu faszystowskiego, naprzód wy- 
znającym sobie cel do osiągnięcia, a po- 
tem dopiero zastanawiającym się, skąd 
wziąć środki na jego osiągnięcie. I tym 
razem ekonomiści będą mieć dużo kło- 
potu z objaśnieniem metod, przy pomo- 
cy jakich niezbyt bogate Włochy mają 
zamiar dotrzymać kroku finansowym 
potęgom Anglii i Francji. Nas jednak 
interesuje inna strona zagadnienia, mia- 
nowicie jego wartość militarna. 


Sprawa rozbudowy zbrojeń włos- 
kich stanowiła zawsze czołowe zadanie 
reżimu faszystowskiego. Położył on też 
pod tym względem olbrzymie zasługi. 
Sukcesja, jaką objął faszyzm w dziale 
pogotowia bojowego Włoch po swych 
poprzednikach, była więcej, niż smut- 
na. Właściwie ówczesne Włochy nie ist- 
niały prawie wcale, jako siła wojskowa 
o większym znaczeniu. Faszyzm poło- 
żył wiele trudu, by ten stan rzeczy zmie- 
nić i nie szczędził ani trudów ani pie- 
niędzy, by pogotowie wojenne Włoch 
doprowadzić do stanu, odpowiadające- 
go ambicjom politycznym faszystow- 
skich Włoch. 

Europa patrzyła się z dużą dozą kry- 
tycyzmu na te prace nowych Włoch. 
Nie kwestionowano możliwości wyko- 
nania wysiłku finansowego i nie wąt- 
piono, że da on pożądany wynik w za- 
kresie modernizacji uzbrojenia i wypo- 
sażenia armii, stojącej znacznie w tyle 
za innymi i doprowadzi ją pod tym 
względem do odpowiedniego poziomu. 
Natomiast wątpliwości budziły ambitne 
zamiary faszyzmu przebudowy nasta- 
wienia społeczeństwa włoskiego do 
spraw wojny. 

Ta działalność faszyzmu zasługuje 
ze wszechmiar na baczną obserwacię, 
tyczy się bowiem zagadnienia, prze- 
kraczającego normalne możliwości, o- 
kreślone według przeciętnych poglądów 
na rozwój życia socjalnego. Chodziło w 
tym zagadnieniu ni mniej ni więcej o u- 
czynienie z antymilitarystycznych Wło- 
chów, tak jaskrawie deklarujących swą 
niechęć do wszystkiego, związanego z 


wojną, militarystów i imperialistów. 
Rozmiar zamierzonej pracy był tak 
wielki, że zrozumieć łatwo niedowierza- 


nie, z jakim przyglądano się faszyzmo- 
wi na tym odcinku jego działalności. 
Rzeczywistość okazała, że z tym 
wielkim zadaniem faszyzm potrafił u- 
porać się. Rzeczywistością tą była woj- 
na abisyńska i ona pozwoliła na stwier- 
dzenie, że wojenne prace faszystow- 
skich przygotowań armii, marynarki i 
lotnictwa włoskiego okazała wówczas 


dobitnie swą wartość. Abstrahując bo- 
wiem od nierównowagi sił obu przeciw- 
ników, nie jest żadną trudnością prze- 
prowadzenie odpowiedniej korekty i o- 


Jest ona wielką, tak wielką, że między 
| innymi spowodowała korektywę stosun- 
ku do wojennej wartości nowoczesnych 
Włoch, nawet mocarstw o ustalonej do 
niedawna wartości militarnej, jak np 
Anglii. 

Ważniejszym jednak wnioskiem, wy- 
ciągniętym z doświadczeń wojny abisyń- 
skiej, a właściwie okoliczności, jakie jej 
towarzyszyły, było odrodzenie się wo- 
jennego ducha w społeczeństwie włos- 
kim. Tylko dzięki niemu mogły Włochy 
przetrwać okres sankcyj wojennych, 
które chociaż dalekie były od doskona- 
łości, to jednak mogły złamać ducha na- 
rodu małoodpornego na trudności wo: 
jenne. Włosi wykazali wówczas hart o 
jaki trudno było ich posądzać przy oce- 
nianiu według przedfaszystowskich kry- 
teriów. W tym więc dziale wojennych 
przygotowań, doświadczenia wojny abi- 
syńskiej wykazały pozytywny wynik u- 
siłowań faszyzmu. 

Są to przesłanki, jakie trzeba mieć 
stale w pamięci przy ocenianiu wojen- 
nych zamiarów Włoch, tyczących się 
przyszłości. Zwycięstwo włoskie w A- 
fryce przypięczętowało zmiany w ukła- 
dzie stosunku sił w basenie morza Śród- 
ziemnego. Zmiana ta wystąpiła wyraź- 
nie na niekorzyść Anglii. Wystarczy rzut 
oka na szkic, by uprzytomnić sobie no- 
wy stan rzeczy. Jest to moment, który 
napewno nie będzie ostatnim w rzędzie 
czynników, jakie spowodowały ostatnią 
decyzję angielską o rozbudowie sił Wiel- 
kiej Brytanii. 


| cenic właściwej ich wartości absolutnej. 
jj 
| 


obecnie fajkę 


Przeróżne w Paryżu odbywają się wy- 
stawy. I tak np. zeszłego roku urządzono 
wystawę na cześć wina — w jednym na- 
wet z pawilonów Luwru —, niedawno 
znów odbyła się wystawa na cześć kawy 
i herbaty w muzeum kolonialnym, teraz 
zaś oglądamy w „Galliera“ ciekawą wy- 
stawę... tytoniu. 

Proszę jednak nie mniemać, iż figuru- 
ją na niej jego niezliczone gatunki. Nie. 
Chodzi tu o sztukę, której tytoń był wła- 
ściwie, inspiratorem. Wystawa ta stanowi 
doskonałe odzwierciedlenie obyczajów i 
fantazyj mody tytoniowej w ubiegłych stu- 
leciach. 

Udając się na tę wystawę, przeszłam 
przez ulicę Jana Nicot, który odkrył tę 
roślinę. Ale, oto zaraz na wstępie wysta- 
wy spotkało mnie rozczarowanie. Jan Ni 
cot de Villemain, ambasador Francji w 
Portugalii odkrył co prawda w jednym z 
ogrodów piękny kwiat, który tak go za- 
chwycił, iż postanowił złożyć go w darze 
królowi Henrykowi II w 1560 r. Był to 
kwiat rośliny, która przeszła do historii 
pod mianem „nicotiana*, Tymczasem p. 


Okoliczności, towarzyszące w Afry- 
ce, wykazały, że młoda stosunkowo ma- 
rynarka włoska potrafiła bez rozgłosu 
tak rozwinąć swe siły, iż zaszachowały 
one skutecznie uważającą się za panią 
wschodniej części morza Śródziemnego, 
flotę brytyjską. Zaszachowanie było tak 
skuteczne, że właściwie została ona ska- 
zana na bezczynność w konflikcie wło- 
sko-abisyńskim. Niespodzianka była ró- 
wnie istotną, jak bolesną dla Anglii. 


Gorszą jeszcze niespodziankę spra- 
wiło Anglii lotnictwo włoskie. Dzięki 
jego sile i rozlokowaniu baz na wybrze- 
żach morza Śródziemnego dotychczaso- 
we koncepcje wojskowe Anglii w pano- 
waniu na tym morzu musiały uledz 
zmianie. Malta, dotychczasowy ośrodek 
tego panowania, straciła prawie całko- 
wicie swe znaczenie dotychczasowe. Pa- 
nem kontroli nad ruchem w tej części 
morza Śródziemnego jest właściwie cał- 
kowicie lotnictwo włoskie. Gdyby po- 
moc, udzielona wojskom gen. Franca w 
obecnej wojnie w Hiszpanii, miała zo- 
stać nagrodzona przez koncesje polity- 
czne, wartość Gibraltaru, i tak w dzi- 
siejszych warunkach wojny na morzu 
Śródziemnym dość obniżona, może stra- 
cić wiele z jej reszty. 

W tym stanie rzeczy łatwo zrozu- 
mieć zaniepokojenie Włoch wiel- 
kimi planami angielskich zbrojeń lot- 
niczych i morskich. Uspokoić ich nie 
może gentleman agreement niedawno 
zawarte właśnie w sprawach morza 
Śródziemnego . Lepszym sposobem w 
XX wieku wydaje się zachowanie obec- 
nego stosunku sił. To jednak wymaga 
dotrzymania kroku w zbrojeniach si!- 
niejszemu kontrahentowi. . 


„Nicotiana* 


Pochodzenie tytoniu — W XVI w. wydaje się go za receptą — Król angiel- 
ski grozi pałaczom szubienicą — Tytoń inspiratorem sztuki — Kobiety palą 
Popularne jej miano „la bouffarde* 


Sergent, jeden z kustoszy muzeum Gal- 
liera wykazał, iż ówczesny kapelan dwor- 
ski, niejaki Andre Thevet, udał się do 
Brazylii i dwa lata przedtem przywiózł ze 
sobą nasienie tej rośliny, którą zasadził 
we Francji. 

Przed Europą znana ona była Ame- 
ryce i stamtąd też pochodzi. Najlepszym 
tego dowodem to fakt, iż według p. Ser- 
genta, już Krzysztof Kolumb notuje w 
swoim dzienniku, że spotkał na ziemi a- 
merykańskiej, dziwnych ludzi, ustawicznie 
spacerujących z  tlejącym rozpalaczem, 
który rozdmuchują, wdychając potem je- 
go dym. Ponieważ działo się to w 1492 r., 
przeto „oszołomienie* tytoniowe było zna- 
ne mieszkańcom Nowego Świata na prze- 
szło pół wieku przed mieszkańcami Stare- 
go Świata. Któż jednak mówiąc dzisiaj o 
tytoniu myśli o Krzysztofie Kolumbie, al- 
bo o kapelanie Henryka II. Wszyscy na- 
tomiast znają nazwisko Nicota, który 
przekazał je nie tylko samej roślinie, ale 
przecież nawet i truciźnie: nikotynie. 


Właśnie za witryną oglądam ogromne, 
stare traktaty, poświęcone  „nicotiana'*. 
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Zielę to jednak było zrazu znane tylko 
małej ilości wtajemniczonych. Jego pale- 
nie było zakazane i przez szereg lat tylko 
aptekarze mogli je wydawać, ale za recep- 
tą. Kościół zresztą i dwór francuski były 
paleniu przeciwne. W Anglii zaś, gdzie 
roślina ta przedostała się w tym samym 
czasie, król Jakób I grozi palaczom karą 
szubienicy. Zwyczaj palenia zaczyna jed- 
nak rozpowszechniać się we Francji za 
rządów Katarzyny de Medicis. Kardynał 
de Richelieu nie jest jego zwolennikiem, 
ale dbały o skarb królewski, nakłada po- 
prostu podatek na tytoń. 

Z różnych historycznych kronik znany 
jest skandal, wywołany przez księżnę de 
Bourgogne, którą za panowania Ludwika 
XVI, złapano na gorącym uczynku próbo- 
wania fajki jednego z gwardzistów. Delek- 
tują się nią bowiem od początku maryna- 
rze i żołnierze. 


Liście tytoniu sprzedawano wówczas 
zwinięte w formę marchwi. Stąd zresztą 
ustaliła się ich nazwa „carotte a tabac“. 
I oto po dziś zachował się zwyczaj, iż nad 
każdym składem z tytoniem — urządzone 
są one zawsze w kawiarniach i noszą ofi- 
cjalną nazwę „bureau a tabac“ — znajdu- 
je się ów dawny znak czerwonej marchwi, 
jako szyld pozwalający odróżnić kawiar- 
nię, w której można dostać papierosów, 
od tej, które nie posiada tego prawa. 


Oczywiście fakt, że i świat kobiecy, 
zawsze łaknący nowości i wrażeń dał się 
skusić na palenie, przyczynił się nie po- 
mału ku temu, że tabakierki — panie bo- 
wiem zażywały tabakę — stały się wprost 
artystycznymi przedmiotami. Rzecz cieka- 
wa, że epoka romantyczna tak nie pogar- 
dzała tytoniem. Cygara bowiem, importo- 
wane do Francji z końcem XVIII w. przez 
korsarzy, palił tak wielki esteta jak Stend- 
hal i rozkoszowała się nimi George Sand. 


Cały szereg karykatur na wystawie 
przedstawia nam reprezentantki płci pięk- 
nej zadzierające noski do góry i z rozko- 
szą wdychające tabakę. Na jednej z kary- 
katur, mąż wyjeżdżając, powierza przyja- 
cielowi żonę i fajkę, dodając „opiekuj się 
zwłaszcza tą ostatnią". Z ram zaś obrazu 
patrzy na nas piękna, pulchna Holender- 
ka, delektująca się fajką. 


Nie trzeba się temu dziwić. Do dziś 
bowiem pewne kobiety z ludu zachowały 
ten zwyczaj. Palą fajki Flamandki oraz 
Francuzki, żony rybaków, zamieszkujące 
znaną z dzikości wyspę Ouessant, znajdu- 
jącą się na krańcowym wybrzeżu atlantyc* 
kim Francji; palą ją Szwajcarki urodzone 
w górnej części kantonu Le Valais, nie 
mówiąc już o pewnych plemionach... Mue 
rzynek. 

A ponieważ już o fajce mówimy, to 
nie sposób, zapomnieć, iż jej popularne 
miano jest „la bouffarde'. Jego pochodze- 
nie? — Z czasów bitwy pod.. Friedlan- 
dem. Kapral Jan Nepuma Bouffardi, Kor- 
sykanin, stracił w niej obydwa ramiona. 
Nazajutrz, jeden z jego towarzyszy odna- 
lazł je na polu walki obok kadłuba zabi- 
tego i wykrzyknął: „To ręka Bouffarda, 
poznają doskonale po opalonej fajce, któ- 
rą trzyma jeszcze“. 


Fajka ta stała się własnością kompanii 
i ochrzczono ją mianem „bouffarde“, 
Wspomnienie zaś tego walecznego żołnie- 
rza Napoleońskiego zamierzają właśnie w 
tym roku uczcić weterani z Korsyki, 


„dzień sokola” odbędzie Się w dniach od (1-17 maja b 


Na podstawie zezwolenia Pomor-jskiego. Sokoli z Pomorza muszą 
(nr |stawić na tym zlocie. Subwencji nie bywatelstwa gorącą prośbę: nie zby- 
wajcie kwestarzy 

lich! Dajcie drobny 


skiego Urzędu Wojewódzkiego 
Sp. BP. 8/19 z dnia 7 kwietnia 1937 


| 
odbędzie się na terenie wojewdztwa; na w 


pomorskiego w ramach „Tygodnia| 
Sokoła“ od dnia 11 do 17 maja br. pu- 
bliczna kwesta na cele Sokolstwa po- 
morskiego. 

„Sokół“ służy Bogu i Ojczyźnie: 
służy narodowi i dobru ogólnemu, 
jest na rozkazy i zawołanie państwa: 
ćwiczy i wychowuje młodzież na o- 
brońców ziemi, ukochanej przez nas 


wszystkich. Zdrowy musi być naród 
na duchu i na ciele: musi mieć jed- 
nakże zdrową młodzież. To zdrowie 
fizyczne i duchowe daje młodzieży 


„Sokół. 


W dniach 25 — 29 czerwca odbę- 
dzie się w Katowicach wielki wszech- 
polski zlot sokoli dla uczczenia 15-le- 
cia powstania górnośląskiego i 70-ej 
rocznicy powstania Sokolstwa Pol- 


naszej właśnie 


r.|otrzymują, 


dlatego też zbiórka ulicz- 
dniach 11 — 17 maja br ma so-, 
kołom dopomóc do wyjazdu na zlot, 
ma przysporzyć na ten cel fundu- 
SZÓW.. 


się | 


Zanosimy więc do Szanownego O- 


(kwestarek) soko- 
datek i przy- 


czyńcie się wszyscy do zebrania po- 


trzebnych funduszów na mobilizowa- 


nie drużyn sokolich na zlot śląski! 


Podwyższenie zasiłku chorobowego 
w Ubezpieczalniach Społecznych 


Zaklad Ubezpiedzeń Społecznych |nia, a zasiłku połogowego do 75 proc. w dotychczasowej wy sokości, osobom 


vodał do wiadomości wszystkich 
bape zalni Społecznych 

Ministerstwa Opieki Społecznej, wy- 
rażający zgodę na wprowadzenie 
przez ubezpieczalnie społeczne, 


kowych świadczeń. 
Podwyższono zasiłek 
do 60 proc. przeciętnego wynagrodze- ' 


U- przeciętnego 
reskrypt kiem tego automatycznie będzie pod- | 


po- | 
czynając od 1 maja 1937 roku dodat-|datkami ig dzieci zostały 


wynagrodzenia, skut-, 
wyższony zasiłek domowy do 30 proc. 
a szpitalny do 12 proc. 

Zasiłek chorobowy łacznie z do- 
podwyż- 


'szone na 75 proc. przeciętnego wyna- | 


chorobowy ZrodadniĄ” ubezpieczonego. 


Równocześnie ustala okólnik ter-! 


© pierwszy transport plugów 


POLSKIE PŁUGI 
DLA AFRYKI POŁUDNIOWEJ 


— GDYNIA. Do Gdyni nadszedł 
fabryki 
„Unia“ w Grudziądzu w liczbie 3000 
które zostaną załadowane na statki 
z przeznaczeniem do Afryki Połudn. 
Dalsze transporty przewidują nadej- 
ście jeszcze 6000 pługów, ponieważ 
„Unia“ otrzymała zamówienie na o- 
gólną sumę 9000 pługów. 


min wprowadzenia świadczeń dodat- 
kow ych 1 maja 1937 roku. Należy ro- 
zumieć to w ten sposób. że osobom 
niezdolnym do pracy w okresie do 30 


kwietnia br. obliczać należy zasiłek 


zaś niezdolnym od 1 maja br. w wy- 
sokości podwyższonej. Osobom: któ- 
rych niezdolność będzie istniała na 


|przełomie końca kwietnia i maja rb. 


iw terminie wprowadzenia świadczeń 
|podwyższonych obliszać należy do 
(30 kwietnia rb. świadczenia w do- 
ty chczasowej wysokości, zaś od 1 ma- 
| ja rb. w podwyższonej wysokości. 
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„GŁOS* 


Kto oszczędza, ten się śmieje, 


rozrzutnemu źle się dzieje 


Przed przyjazdem „Teatru Ziemi 
Pomorskiej“ do Wąbrzeźna 


Nuna Młodziejowska - Szcezurkiewi ezowa 
w roli prof. Wimmer w „Mafkurze*. 


„Matura”.z gościnnym występem p. 
Nuny Młodziejowskiej - Sjzczurkie- 
'wiczowej. 

P. Nuna Młodziejowska - Szczur- 
kiewiczowa długoletnia współdyrek- 


RONIKA 


Kasendorzyk 


g Ą 
5 2 | św. Katolic.| Słońce 
A = wachód| zachód 
13| Maj Ś. | Pankracego] 405 | 19,19 
13 b C. Serwacego | 4,00 | 19,21 
14 M P. | Bonifacego | 3,59 | 19,22 


WĄBRZEŹNO 


© Dzisiaj w drugą rocznicę zgonu Mar- 


szałka Piłsudskiego odbyło się w kościele pa- | 


rałialnym > godzinie 10 uroczyste nabożeństwo 
żałobne z uczestnistwem wszystkich władz z 
p. Starostą na czele. Mszę św żałobną odpra- 
wił ks prof. Brejski, żałobne pienia wykonał 
chór szkolny pod batutą p. Lewandowskiego. 


© Rodzice uważajcie na swoje dzieci! W 
ubiegłą Środę furmanka ze składnicy piwa 
Skierniewickiego z Wąbrzeźna najechała pię- 
cioletnią dziewczynkę Kirsztein Irenę. Dziecko 
doznało poważnych obrażeń ciała. 


© Podręczniki dla rzemieślników. Wyszedł 


z druku nakładem Izby Rzemieślniczej w To-| : 
runiu podręcznik dla rzemieślników w opraco- | Prezentacja 


waniu Naczelnika Urzędu Wojewódzkiego Po- 
morskiego p. K. Barciszewskiego. Niska cena 
2,75 zł umożliwia nabycie tego podręcznika 


|torka Teatru Polskiego w Poznaniu, 
| zasłużona i wielokrotnie odznaczona 


wybudowała z własnych funduszy 
teatr w Wilnie i ofiarowała go społe- 
czeństwu, doskonały reżyser i świetna 
lartystka, która może się poszczycić 
jedną z najpiękniejszych kart w hi- 
storii teatru, przybywa na gościnny 
występ do Wąbrzeźna z Teatrem Zie- 
mi Pomorskiej, w środę dnia 19 bm. o 
godz. 20-tej, ze sztuką Władysława 
Fodora pt. „Matura“. 

Węgierski komedio-pisarz Włady- 
sław Fodor nie jest bynajmniej pisa- 
rzem głębokim, łecz za to zręcznie po- 
trafi montować efekty sceniczne. Zna 
wszystkie tajemnice teatru i dlatego 
umie oczarować widownię nawet rze- 
czą mało poważną. Oto powodzenie 
jego utworów na wszystkich scenach. 

Na scenie Teatru Ziemi Pomorskiej 


dziejowska - Szczurkiewiczowa, dając 
zarazem niezrównaną kreację w roli 
profesorki panny Wimmer. Obsadę 
tworzy zespół Teatru Ziemi Pomor- 
skiej. Dekoracje p. Małkowskiego. 


| Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w Księgarni WP. Wojteckiej. 


w wieku mie niżej lat 16, stowarzyszony lub nie- 
stowarzyszony, oraz członkowie gniazd pomor- 
skich jak wyżej, za wylegitymowaniem się z 
miejscem zamieszkania. 

Zawodnicy zgłosić się muszą ustnie lub pi- 
śmiennie u naczelnika gniazda drh. Dzienzbic- 
kiego ul. Br. Pierackiego 13 do dnia 22 maja br. 
za przedłożeniem dowodu miejsca zamieszkania 
lub łegitymacji towarzyskiej, o ile do jakiego 
towarzystwa należy. 

Każdy zawodnik płaci 50 gr. w gotówce lub 
w znaczkach pocztowych jako wpisowe. 

Porządek biegu: a) zbiórka zawodników 


o godz'nie 10 w hotelu Dwór Wąbrzeski p. St. | 


Klimka w Wąbrzeźnie, b) stwierdzenie i wylegi. 
tymowanie obecnych oraz rozdanie numerów, 
c) badanie lekarskie, d) start, e) finał stwierdze- 
nie zwycięsców, f) ogłoszenie zdobywcy puha- 
ru i następnych zawodników g) wręczenie zwy- 
cięscy puharu oraz nagród dalszym 7 zawodni- 
kom i wsplna fotograłia zwycięscy w gronie 
wszystkich zawodników i organizatorów. 

Na tydzień przed biegiem puhar „Sokoła“ 
oraz żetony į nagrody będą wystawione na po- 
|kaz publiczny w oknie wystawowym firmy W. 
Balcerski i Ska. w Wąbrzeźnie. 

Za Zarząd Tow. Gimn. „Sokół* w Wąbrzeźnie 
(—) Czarnota-Bojarski prezes. 


© Pomorskie igrzyska sportowe. Jako re- 
powiatu na Pomorskie Igrzyska 
| Sportowe, jakie miały miejsce w dniach 1 — 3 


|maja w Tonuniu wzięło udział 13 zawodników | 


|z czego 11 wystawił Związek Strzelecki i 2 nie- 


nietylko mistrzowi ale ozeladnikowi i ucznio- | Stywarzyszonych. W ogólnej klasyfikacji na 27 


©9 doroczny bieg płaski o puhar „Sokoła” 


wi. Zamówienia należy kierować do Starszego i ki 
Cecha: następujące wyniki: 
a) Kobiety lekkoatletyka: 


Bieg 60 m. — Tuńska Zofia XIII mie'sce 


wąbrzeskiego. Wzywamy wszystkich sportow- rzut kulą — Donarska Gertruda I miejsce 9,04, 


ców powiatu wąbnzeskiego członków 


oraz 


Fiałkowska Rozalia XV miejsce 5,46,5; skok w 


wszystkich gniazd sokolich IV okręgu, tj. Toru- dal — Donarska Gertruda I miejsce 4,48, bieg 
nia I, II, III, Podgórza Chełmży Lubicza, Ko- na przełaj — Donarska Gertruda II miejsce 
walewa, Golubia, Król. Nowejwsi, Młyńca, Ru. ! 4,36,1 sek- 


daka i innych gniazd pomorskich do wzięc'a u-| 
działu w tej imprezie sportowej i prosimy 2 
szczegółowe zastosowanie się do regulaminu 
dorocznego biegu płaskiego o puhar Sokoła wą-| 
brzeskiego" który podaje się poniżej: | 

Bieg odbędzie się w niedzielę dnia 23 ma- 
ja br. bez względu na pogodę. 

Długość (trasy wynosi 4000 mtr. Trasę bie- 
gu oraz miejsce startu ogłosi się przed sawaÓj 
dami. 


Ogółem kobiety w lekiejatletyce uzyskały 
VII miejsce. 

b) Przedpoborowi strzelanie: 

Kbks 4 — zespół w składzie: Leśniak Emil, 
Rodziński Jan, Woelka Bronisław 400 punktów. 

W ogólnej klasyfikaq'i uzyskali IV miejsce. 

c) Mężczyźni lekko-atletyka. 

Bieg 100 m. Krupiński Kazimierz III m'ej- 
sce czas 12 sek. bieg 800 m. Piątek Joachim 
VII miejsce Jasiński Marian XXI miejsce; skok 


działaczka teatru, która przed wojną | 


„Maturę“ reżyserowała p. Nuna Mło-| 


pow.atów Pomorza powiat Wąbrzeźno uzyskało | 


powiatu wąbrzeskiego 


W ubiegłą sobotę, dnia 8 maja wie- 
czorem o godz. 8 niejaki Maauser Paul 
z Łopatek, optant niemiecki, syn wla- 
/ścicielki gospodarstwa 58 morgowego 
|w Łopatkach Niemieckich usiłował 
| dokonać mordu na osobie Franciszka 
 Pokorniewskiego, handlarza drobiu w 
Książkach. M. zakupił u pewnego go- 
spodarza jajek za 50 gr i sprzedał je 
Pokorniewskiemu za 30 gr. Jak widać 
nie była to transakcja handlowa, M. 
chciał widocznie uzyskać pretekst. 
ażeby wejść do mieszkania p. Pokor- 
niewskiego celem zbadania urządzenia 
mieszkania, a mianowicie stwierdzenia 
miejsca przechowywania przez Po- 
korniewskiego gotówki. Opuszczając 
mieszkanie Pokorniewskiego M. za. 
czaił się w przydrożnych krzewach w 
odległości ca 15 kroków czekając aż 


bieg 5 km. Jasiński Marian XIV miejsce Drą. 
żkowski Bernard XXVII miejsce. 

Ogółem w lekiej atletyce mężczyźni uzy- 
skali XIII miejsce. 

Dnia 3 maja bieg na przełaj 5 km. obesłał 
tylko Związek Strzelecki 16 zawodnikami, 
|przy czym, jeśli chədzi o trzy pierwsze miejsca 
uzyskano wyħñik: 


© Zawody modeli latających. W dniu 6 ma- 
|fa odbyły się na boisku PW. i WF. w Wąbrze- 
źnie zawody modeli latających z udziałem 
przedstwicieli Komitetu Obwodu Powiatowego 
LOPP. Konkurs odbył się w godzinach poran- 
niych. Wyniki konkursu przedstawiają się na- 
stępująco: 


sce zajął Jarzembowski Adam 105 m., 2 Racki 
| Tadeusz 100 m., 3 Żuralski Władysław 62 m. 
Za czas 1 miejsce zajął Jarzembowski A- 


dam 26 sek., 2 Żuralski Władysław 17 sek., 
3 Muńko 16,5 sek. 
W grupie kadłubowców. za odległość 


|! miejsce zajął Załeński Czesław 405 m.. 2 Lam- 
parski Fdmund 375 m., za czas: 1 miejsce za- 
jął Załeński Czesław 78 sek. 2 Lamparski Ed- 
|mund 52 sek, 

W grupie rekordowców: za 
|1 miejsce zajął Załeński Czesław 
Lamparski Edmund 232 m. 


odległość 
284 m, 


66 sek., 2 Lamparsk; Edmund 43 sek. 


| czasie trwania kursu przyznano nagrodę w wy- 
|jsolkości 2 zł Rackiemu Konradowi. 


jni wąbrzeskiej jest intensywna. Wystarczy za- 
znaczyć, że młodzież z całym zapałem i energią 
pracuje nad wykonaniem modeli w najdoskonal- 
czej formie. LOPP. może z zadowoleniem śledzić 
coraz to lepsze wyniki małych konstruktorów. 
W dniu 15 maja br. zawodnicy modelarni 


silewskim wyjadą do Grudziądza na zawody wo- 
| jewódzkie modeli latających. 


e Flip i Flap bezkonkurencyjni królowie 
humoru i śmiechu w wspaniałej i wesołej ope- 
|retce pt. „Cygańskie dziewczę”. 

Kapitalna treść, nowe dowcipy i pomysły 
| humoru, splot arcyzabawnych zawiłych niepo- 
|jrozumień, to walory tego filmu, wywołującego 
| niemiłknące salwy śmiechu, każącego zapomn'eć 
|o troskach szarzyzny życiowej. 

W kinie „Słońce” od czwartku 13 bm. 


PRZYDWÓRZ 
[7 Na zebrniu organizacyjnym podkomite- 
tu FON. Gromady Przydwórz 
powzięto następującą uchwałę: 
Gromada Przydwórz jednomyślnie bez ża- 
dnych wyjątków przyłącza się do akcji zbiórko- 
wej na karabin maszynowy zgodnie z apelem 
Komitetu Powiatowego FON. 
| W tym celu zobowiązuje się do dnia 1.go 
| grudnia 1937 roku wpłacić Komitetowi Gmin- 


w dniu 9 maja 


| 


Udział w biegu może brać każdy obywatel w dal Krupiński Kazimierz VIII miejsce 5,78; |nemu FON. przypadającą na nią kwotę w wy- 
zamieszkały na terenie powiatu wąbrzeskiego rzut dyskiem Maguda Adoli XXI miejsce 27,18. |eokości 480 zł. 


I miejsce Szamajtat Jan ZS. Kolub 17,522 
II miejsce Lipiński Alfons ZS. Pułkowo 18,19; | 
III miejsce Wilczewski Józef ZS. Golub 19,08. 


W grupie belkowców za odłegłość 1 miej- | 


Za czas 1 miejsce zajął Załeński Czesław | 


Za pilną i etaranną pracę w modelarni w| 


Z powyższego wynika, że praca w modelar- | 


wąbrzeskiej z instr. pow. mod. lotniczego p. Wa. | 


Napad rabunkowy w Książkach 


zgaśnie światło w mieszkaniu. Gdy 
nareszcie Pokorniewski po zgaszeniu 
światła opuścił mieszkanie. ażeby udać 
|się na kolację do swojej córki, M. rzu- 
|cił się na przechodzącego Pokorniew- 
skiego bijąc go po twarzy i głowie. 
Na wołanie napadniętego „ratunku“ 
|zabłysło w oknie domu w pobliżu 
światło. Na to M. na chwilę Pokor- 
niewskiego puścił, gdy jednak światło 
w oknie niebawem zgasło M. ponownie 
rzucił się na Pokorniewskiego z o- 
,gromną siłą, wydarł mu woreczek z 
|pieniędzmi. pomimo że napadnięty się 
| rozpaczliwie bronił. Z łupem M. uciekł 
| zostawiając na miejscu napadu czap- 
| kę. która jak stwierdzono należy do 
|brata jego Reinhardta. Dochodzenia 
|szczegółowe przeprowadza Policja 
| Państwowa. 


| PŁUŻNICA 


| © Koło Związku Rezerwistów Ostrowo u 
| rządza Zabawę taneczną w Płużnicy dnia 17 
maja br. > godzinie 19. Przygrywać będzie or- 
|kiestra doborowa. 
Na powyższą imprezę uprzjmie zaprasza. 
Zarząd 


| m 
ji 

/ KOWALEWO 

| b Konfiskata jaj. Od dłuższego już czasu 
|zjawili się na targi handlarze na rynku i wyku- 
| pywali jajka oraz drób tak, że tutejsi mieszkańcy 
|po prostu nic nie mogli kupić. Obecnie policja 
|energicznie zabrała się do przeprowadzenia 
|czystki podczas targów. Podczas ostatniego 


targu skonfiskowała policja 60 mendli jaj oraz 
9 kur, zakupionych przeż handlarzy. Oprócz 
|tego czekają ich jeszcze kary. Chyba odechce 


im się teraz handlu przed godziną 10-tą. 
a ody owce 7 CR” AW TARASACH „cłsĄ 


| Kac fik radjowg 


CZWARTEK, dnia 13 maja 1937 roku. 

7,10 Parę informacyj. 7,35 Muzyka z War- 
|szawy. 12,03 Skrzypce wiolenczela i śpiewy. 
|12,50 Pożary leśne pogadanka rolnicza. 13,00 
| Orkiestra i soliści 15,15 Polka za polką. 1535 
| Życie kulturalne Fomorza. 15,40 Chwila śpiewu. 
16,05 Samuel Bogumił Linde odczyt. 16,35 Ze- 
|spół Pawła Rynasa z Warszawy. 18,20 Utwory 
| fortepianowe. 18,45 Program na jutro. 


j 


| PIATEK, dnia 14 maja 1937 roku. 

7,10 Parę informacyj. 7,35 Muzyka z War- 
szawy 13,00 Melodie z operetek. 15,15 Koncert 
życzeń. 15,35 Jak spędzić święto? 15,40 Kon- 
cert życzeń. 18,16 Wiadomości sportowe Pomo- 
rza 18,20 Tito Schipa i Beniamino Gigli (płyty) 
18,45 Program na jutro 22,45 Muzyka lekka. 


- SEZONIE E E O PROG DRO TIK 
RUCH TOWARZYSTW. 


6 Baczność Powstańcy i Wojacy. Dnia 12 
|bm. o godzinie 19,30 zbiórka na  dziedzjeńcu 
feao powszechnej celem wzięcia udziału w u- 
|roczystościach żałobnych. Obecność wszystkich 
| bonjeczna. KOMENDANT 
— Baczność Sokoli! W czwartek dnia 13 
|bm. odbędzie się zebranie miesięczne w sali p. 
| Klimka o godzine 20. Ze względu na ważne spra- 
wy prosi się wszystkich członków o przybycie. 
Zarząd 
— Związek Rezerwistów — Koło Wąbrze- 
W dniu 13 maja br, (w czwartek) odbę- 
dzie się nadzwyczajne zebranie w świetlicy 
Domu Pracy Społ. o godz. 20. Z powodu bar- 
dzo ważnych spraw obecność każdego człon- 
ka wymagana. Zarząd. 
© Ogólny Związek Podoficerów Rezerwy 
Koło Wąbrzeźno. W piątek dnia 14 bm. o godz. 
|20-tej odbędzie się plenarne zebranie Koła w 
| Domu Pracy Społecznej ul. Wolności. Ze wzglę- 
du na ważność obrad przybycie 
członków jest konieczne. 
(-) Zieliński Józef referent prasowy 


Źno, 


wszystkich 


E EEA ETT TT 
| Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pom 
Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz. 
Bolesław Szczuka Wąbrzeźńo Pom., ul. Mickiewicza 1. 


na jest urządzona i przechowana w Sądzie Grodz. 
t F 


ZAKŁADY OGRODNICZE 
kim w Wąbrzeźnie pod nr Ryńsk Tom. II. wy- 


Str. 6 „GŁ O S$” Nr 54 
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Nr akt. Km. 1597/36 AEE PB ERIE NOTY ZÓRÓAOZĘACY.) O UDPEJICA 
LJ w 
o LICYTACJI. NIERUCHOMOŚCI done AREE V pota NAJWYZSZY CZAS ZAMÓWIĆ s 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie bach mojej Wei mę a naszej kochanej DRZEWKA I KRZEWY OWOCOWE, 
jos Z AA p pE E aAA a ża mamusi, oraz PO AZ syna a asego OZDOBNE, RÓŻE, KŁĄCZA | CE- 
676 i 679 k. p. < podaje do publicznej wiadomo” brata — oraz Przewielebnemu duchowieństwu BULKI KWIATOWE | WSZELKIE 
w Bakio Gróikda 9 "Wabrześnie pokój or 12 e PA AYO RRT INNE ROŚLINY — = - = = = 
PLAC” 4 SN serdeczne 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze- 
targu należącej do dłużnika Adama  Shnei- W ISTNIEJ ĄCEJ OD 50 LAT FIRMIE 
dera nieruchomości wiejskiej, położonej w 
Ryńsku, przeznaczonej na prowadzenie gospodar- Rod K kich E. H ED ZA K 62 wW S K 4 
stwa rolnego, o obszarze 15.81.25 ha. na którym odzina iersznickie qag 
stoją zabudowania gospodarcze. Księga hipotecz- TORUN SKR. POCZT.1 


kaz L. 75. ROAR SEN SRE Wielką specjalnością firmy są: Róże, dalie, Sjadiole, 
Nieruchomość oszacowana została na sumę Ż dniem 14 maia 1007 + cyklameny byliny. Cennik wysyłam na żądanie. 
10,000 zł, cena zaś wywołania wynosi 7,500 zł. Frzy- i a) : 
p w wyko TO 510 M otwieram NAJSŁYNNIEJSZY JASNOWIDZ WOMOUTH _ |Kupię używaną — jeszcze 
mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy | dobrą 


Ręk l ł t s alb i 

takich papierach wartościowych bądź weake |] Przedsiębiorstwo 
kładk ł tyt których wol + 5 i 

w wy postać pre rrr; Hy winiet men rzeźnicko- wędliniarskie 


przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 


Tajemnej, uznany jako wszechświatowej pyt maszynę do 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY”, które 
jest nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we kopania torfu 


wszelkich zawikłanych kwestiach, Widzi na odle- Zgł. z dokł. opisem nade- 


ceny giełdowej. przy ul. Kościuszki 5 głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej słać do „Głosu” pod nr 1213 
; osoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość. Opra- 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium Trucizn 
runki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym Proszę Szan. Klientelę o poparcie mego zestawia pewne wygranej nry losów, podaje gdzie k ę 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości przedsiębiorstwa takowe można nabyć. W 34 loterii padło 48 wiel- |Sieie nA pois polu przez 
warunki odmienne., kich wygranych, wybranych przez Medium. Podać cały ro ka Marta 
Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do ALFONS FALKOWSKI datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka etc "tt: a 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw- włosów dla kontaktu. Na koszty portowe załączyć oas 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 


zł 1 — znaczkami pocztowymi. Adres: Kraków, 
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po- Lubicz 22, — m. 2. 

wództwe o zwolnienie nieruchomości lub jej części Tapety 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właś- w modnych deseniach 
ciwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji. od 50 groszy rolka 
wielki wybór — — — 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze- |]) g m ta p et 


dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępowania e- Ę Najtańszy 
$zekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim Kazimierz Stienss kład ów 
w Wąbrzeźnie ul Wolności sala nr 15. Drogeria Centralna SKia rower 
Wąbrzeźno, dnia 30 kwietnia 1937 roku. Wąbrzeźno i części rowerowych Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcjo» 
BPE E 
A a : Skład żelaza nowal I przyzwyczaić go do systematycznego 
——_—_—_—__ (7) GŁóWCZEWSKI, Komornik. Ziemniaki RAE AEE wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 
Przyjmuję Rabarbar W jóająy peak Johannson płozy, Gorkusy do Bite nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 
bieliznę do prasowania — kupuję każdą ilość | znane tes wi kg ów, gwoździe i okucia kach ozostają substanc gnilne, załruwając 
orazfirany do szpanowania „Wiboł” Wąbrzeźno qrof. Gisevius sprzedaje aeaiee P je Ją 


organizm. a 
ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żołądek,normują trawienie, lagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka* 
micy żółciowej), przy cierpieniach hemorokb 
-dalnych i otyłości. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA. 


 „ZIEJEJOOOOOCZIEŻICZE x 
Sod dziś wielka obniżka cen$ 


Radzimińska Probostwo i 
Piłsudskiego 17 oc EE FER W. Radowiska | Fr. Kwaśny wąbrzeźno 


W czwartek I piątek o godz. 5 — 25 gr. I o 8,15 
Wspaniała operetka filmowa z królami humoru — 


FLIP i FLAP 


w olśniewającym filmie — pod tytułem: 


NO e || Cygańskie dziewczę 


E| SŁOŃCE | H Następny film — „BLOND CARMEN” 


w święta — koncert-—dancing 


„Bóg zapłać“ 


æ - a a = 4 
Najtaniej tylko w firmie — JAN HOFFMANN — Wąbrzeźno, Rynek | 
Towary kolonialne; | Delikatesy : Czekolady i cukry: 
Sne: biała ft. 0,18 KONSERWY JARZYNOWE Cukierki z kont. ft 0,20 
st 6 A : eR A s 

tz f T Kompoty, jak: truskawki, śliwki, gruszki, Konfekt % ft 0,35 
EA praz RZ renklody, agrest, brzoskwinie, mirabelki itd Konfekt % tt. 0,45 
Marmolada ft. 050 | ZY pra dł ZER ŹAI Cukierki miodowe % ft. 0,25 
śliwki ft. 0,60 | KONSERWY MIĘSNE: Cukierki anyżowe 4% ft. 0,25 
Kawa palona 4 ft 0,75 | Noga wieprzowa puszka 1,20 Dropsy kwaśne rolka 0,05 i 0,10 
Mydło szare ft. 0,59 Flaki puszka 1,30 
Soda do prania ft. 0,09 Bigos myśliwski puszka 1,30 

A ~ z WIELKI WYBÓR: 

Mydło czarne kaw. 0,50 Biała kiełbasa z kapustą puszka 1,20 POASPERSIA 
Mydło rygle 2 kaw. 0,25 Gulas wyborowy puszka 1,30 | cukierków kwaśnych, grylażowych, drażet- 
Mydło toaletowe kaw. 0,25 0,50 0,55 Pasztet puszka 0,80 kowych, mlecznych, śmietankowych, mięto- 
oraz wielki wybór innych wielkości Paprykarz puszka 1,50 wych, owocowych firm: Kanolda, Branki, 
po cenach zniżonych Boczek z kapustą puszka 1,20 ZR EE $ sed 
Sma nae © 07110 —W0E Parówki wiedeńskie puszka 1,30 Goplany, Piaseckiego, Hnzete, Lida itid 
Oliwa maszynowa litr 0,60 Salceson puszka 1,30 D 
Oliwa maszynowa litr 0,70 Sęk p A EFA 
Nafta litr 0,40 ia NKI HPBO w oliwie CZEKOLADY: 
Śledzie sztuka 7,8,9 groszy SKUMBRIE w tomare 5 Goplana mleczna duże tabl. 0,30 0,55 0,65 
Śledzie marynowane szt. 0,10 SAŁATKA ŚLEDZIOWA Mleczno - orzechowa duża tabliczka 0,65 
Śledzie zawijane szt. 0,10 MOSKALIKI — BYCZKI — KIPERETY 
Serki śmietankowe szt. 0,15 WĘGORZ WĘDZONY 
ia A też ŚLEDZIE MAJOWE — wędzone. | Piaseckiego mleczna duża tabliczka 0,65 

t litr 0,30 FEE 
aS Aka aa PASTA SARDELOWA mała dla dzieci 0,10 
isencja octowa butelka 0,25 i 0,35 er, KOSTKI CZEKOLADOWE 
Ocet do zapraw litr 0,60 CYTRYNY, POMĄRAŃC ZE, KOLA 0,05 
Cykoria rolki już od 0,10 oraz wiele innych arty- 
Kawa słodowa ft. 0,22 kułów po cenach 
Płatki owsiane ft. 0,35 najniższych tylkou _ |||| KAKAO % ft 0,30 


Wąbrzeźno — Rynek 13 
aa Handel tow. kolonialnych - delikatesów - cukrów 

i czekolad. Wyrobów tytoniowych iwin Krajowych SI 

FILIE: PŁUŻNICA — LISEWO — SĘ 


ca 
ni a E 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


